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 Skrzypecki własnych funduszów nie posiadał. Pary szkap, bryczki najtyczanki z fordeklem, mantelzaka z zawartością męzkiej garderoby, stanowiących jedyną własność pana Konstantego, żadną miarą kapitałem procentującym nazwać nie można. Co się tyczy Florka, to sukurs z jego strony, ograniczał się na trafnych radach, udzielanych pryncypałowi.
 Jednakże pan Konstanty żył, więc musiał mieć z czego. Kwestya w tem, jak to coś określić.
 Nazwałbym Skrzypeckiego reporterem wiejskim, bo i łgał na potęgę! nowinki w lot chwytał i po dworach roznosił, nawet wierszyki okolicznościowe układał, a mówki toastowe sypał jak z rękawa... Cóż? kiedy żaden z reporterów, mimo dochodów z reklam, koni nie trzyma, bez stangreta się obchodzi, w najlepszym razie zadawalając się jednokonną dryndą.
 Rezydentem takoż pan Konstanty nie był, gdyż nigdzie dłużej nad dwa tygodnie nie popasał, niczyjej gościnności nie nadużywając.
 Zasady tej trzymał się stale od chwili pojawienia się w .....skiem, gdzie przybył z zamiarem kupna majątku.
 Wioski odpowiedniej wprawdzie nie upatrzył, ale w zamian natknął się na kolegę szkolnego.
 Przyjaźń z ławy szkolnej odżyła! Zabawił pod koleżeńskim dachem czas jakiś, zapoznał się z okolicą, porobił znajomości, zawiązał stosunki, a tak mu tamtejsze strony do gustu przypadły, że ruszyć się stamtąd nie miał ochoty.
 Urządził sobie tedy życie po swojemu.
 Nie rezydując nigdzie stale, bywał wszędzie, z początku jeżdżąc na cudzym wózku, następnie własnym ekwipażem, wygranym na polowaniu trafnością strzałów do butelek. Zasada niegoszczenia nigdzie długo, wykluczająca epitet rezydenta, miała w praktyce i tę dobrą stronę, że Skrzypecki istotnie nikomu na karku nie siedział. Zwano go wprawdzie czasami żartobliwie "Serwitutem", ale o zamianę tej służebności nikt się nie kusił; nie ciążyła nikomu.
 "Serwitut" umiał przedewszystkiem zjawić się w porę, wybierając odpowiedni czas na wizytę, aby swoją osobę najbardziej pożądaną uczynić. Deszcz, pluta, zamieć, zawierucha... że psa z domu nie wypędź ! były uprzywilejowaną porą wycieczek Skrzypeckiego.
 Rozumował i słusznie, że gdziekolwiekby zajechał, przyjmą go z otwartemi rękoma, raz z poczucia prostej gościnności, powtóre z zadowolenia, iż na taki psi czas ktoś się do pogawędki trafił.
 Wyrachowanie nie zawodziło nigdy. .. Szlachcic ukołysany miarowym pluskiem deszczu, zrywał się z poobiedniej drzemki, rozbudzony turkotem bryczki, rad z góry gościowi. Wysyłał służącego na zwiady:
  — Zobaczno, kto przyjechał?
  — A któżby? Pewnikiem się pan Kostek przywlókł — wyrokował znający zwyczaje Skrzypeckiego dworski wyjadacz.
  — "Serwitut"! — wołał, biegnąc ku oknu, uradowany szlachcic.
 Przeczucie nie myliło. Otwierały się drzwi i za chwilę pojawiał się odczuwany gość, w burce z kapiszonem, przemokły do nitki.
 Prócz podróżowania w słotę, miał Skrzypecki jeszcze drugi, a również niezawodny sposób podniecania gościnności. Nie kazał koniom nigdy odchodzić z pod ganku, co miało oznaczać, że wpadł tylko na chwilkę.
  — Bój się Boga! panie Konstanty, każ-że wyprządz. Gdzie ci tak pilno?... Porzuć ceregiele... Nie widzieliśmy cię kopę lat! — oponował zauważywszy gospodarz.
 Skrzypecki po krótkiej certacyi ustępował: Florek odbierał rozkaz odjechania do stajen, mantelzak wędrował do gościnnych pokojów, a ujęty przyjęciem pan Konstant}' bawił tydzień, dwa... względnie do okoliczności.
 Darmozjadem ani wyłżygroszem w ścisłem znaczeniu Skrzypecki nie był. Ani on, ani Florek, ani para koni, nigdzie zadarmo chleba nie jedli.
 Usługa za usługę, to także jedna z maksym życiowych pana Konstantego. Znając wartość przysługi, "zjeżdżał zwykle Skrzypecki w chwili, gdy mógł się na co przydać. Więc w wigilię imienin, balików obywatelskich, w przeddzień proszonych obiadów lub polowań i obejmował, bez prośby gospodarstwa, berło nad kuchnią i całem urządzeniem przyjęcia.
 Sposobności żadnej nie pominął, bo cały kalendarz obywatelskich festynów miał w głowie.
 A znal się na rzeczy, przyznać należy.
 Jaja "na miękko" gotował arte, bigos przyprawiał, jak sam Wojski, miody prasił, nalewki doprawiał, indyka z wprawą chirurga w powietrzu rozebrał, legominę obmyślił... palce lizać!... a menu ułożył... kiep cały cech kucharski!
 Rzecz prosta, że na winach znał się jak kiper.
 Jeździec niezły, myśliwy zawołany (psy słynnie układał), danser do upadłego, brząkał przytem na fortepianie do słuchu i do tańca.
 Po za znajomością kuchni i zaletami towarzyskiemi, posiadał jeszcze pan Konstanty oratorską swadę, dobry gust, przyzwoitą garderobę. W tych przeto warunkach "serwitut pastwiskowy" w jego i Florka osobie, łącznie nawet z parą końmi, nikomu uciążliwym nie był, i słusznie twierdzić można, że Skrzypecki z "przyległościami" nigdzie chleba zadarmo nie jadł.
 Reżyserował przyjęciami, urządzał polowania, w potrzebie grał do tańca, dozorował połowu ryb, smażył powidła lub buliony, a nawet, jak utrzymywali złośliwi, w domach, na których mu więcej zależało, dla przypodobania się pani, w sekrecie pozbawiał ród koguci erotycznych zachcianek.
 Funkcyi tej wypierał się Skrzypecki solennie, a że przypuszczalnie spełniał ją przy zamkniętych drzwiach, dowodów namacalnych brakło.
 Tak jednak głoszono.
 Wszystkie powyżej przytoczone czynności pełnił Skrzypecki najzupełniej honorowo, nie biorąc grosza. Nie pożyczał również nigdy.
 Cała korzyść z wycieczek i oddanych usług ograniczała się do papu dla niego, dla Florka i obroku dla koni. Był to więc w ścisłem znaczeniu "serwitut pastwiskowy" bez "zbieraniny" w postaci gotówki.
 Jednakże bez grosza nie był, ubierał się przyzwoicie, a nawet, gdy mu się trafiło w wista przegrać, czego nie lubił, płacił gotówką. Musiał przeto mieć jakieś źródło dochodu?
 Miał nawet niejedno.
 Po pierwsze facyendował końmi, a mając dar odmładzania bucyfałowej progenitury, stare wypaski wymieniał na młodsze obchudzone, a zawsze z pewną dopłatą. Bez tego do facyendy nie przystępował. Powtóre znakomicie układał wyżły, i często z bólem serca "cnotliwego" pieska, gdy się amator trafił, z potrzeby sprzedał.
 Po trzecie, gdy się już fundusze z tych źródeł wyczerpywały, uciekał się pan Konstanty do specyalności zapasowych. Miał je w podwójnym gatunku: letnim i zimowym.
 Letnią porą zajechawszy do znajomego hodowcy, wciskał się nieproszony do owczarni i sortował owce. Rozumie się, iż ta czynność, wykonana po za "serwitutem pastwiskowym", osobnego wymagała wynagrodzenia. Na wyjezdnem też, właściciel owczarni, uśmiechając się pod wąsem, wtykał nieproszonemu sortierowi kilkanaście rubli w rękę.
  — Przyjmij-że panie Konstanty za fatygę...
  — Et! bagatela... Nie potrzeba! wzdragał się nibyto Skrzypecki, uprzednio schowawszy datek do kieszeni.
 Zimą — stroił fortepiany, za co również specyalne pobierał honoraryum.
 Kapło tedy i stąd i zowąd, żyło się jakoś z "pracy rąk", jak mawiał Skrzypecki.
 W "pracy" tej pomagał mu częstokroć radą Florek, dzielący najzupełniej przekonania chlebodawcy. Aczkolwiek bowiem pan Konstanty kroczył przez długoletnią praktykę utartą ścieżką, zdarzało się jednak, iż od przyjętej reguły odstąpić musiał, lub też osobistą niepewność doświadczeniem Florka dopełniał.
 Bywało, opuściwszy po dłuższym pobycie dworek szlachcica, klapnie stangreta w ramie, pytając:
  — Florek! a teraz? jak myślisz? Możeby do Niedźwiedziej-Wólki... co?
  — Et! niewarto. Szkapy marchwią pasą...
  — To do Pogwizdowa?
  — Dziedzic słabuje... doktór jeździł... pono "ptyfus" — poucza woźnica.
  — To... chyba... do Wyrwańca — dawnośmy tam nie byli?...
  — Do Wyrwańca — albo na Grzbiety. Na Grzbiety lepiej. Jadło niczego... Niedawno stertę owsa zwieźli, to szkapy będą miały swoją wygodę. Boruch mówił, co się grzbietowskiemu dziedzicowi nasze kare podobały. Możeby się dało przemarczyć... — wyrokuje Florek i nie czekając przyzwolenia skręca końmi w odpowiednią stronę.
 W razie zawilszej kwestyi, narady przybierały niekiedy pozór sporu między panem a sługą. Pan zwykle ustępował wierząc w "chłopski roztropek".
 W ten sposób pan Konstanty Lech dwóch imion Skrzypecki pędził żywot od lat dwudziestu pięciu.
 . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
 Bawił właśnie pan Konstanty u Lola Przyjeckiego w Sadowej - Górze, a uciąwszy po długich pertraktacyach facyendę, i wziąwszy za parę opojowatych karoszów parę młodych kasztanów z łysinami i kilkadziesiąt rubli dopłaty, rozmyślał nad dalszą marszrutą, gdy pewnego ranka Boruch faktor małomiasteczkowy, będący ze Skrzypeckim w zażyłych stosunkach, doręczył mu rekomendowany list z poczty.
 Skrzypecki rzadko korespondował, a jeszcze rzadziej listy odbierał, rzucił tedy Boruchowi wytartą monetę za fatygę i z niecierpliwością wziął się do czytania.
 Rozerwał kopertę, rzucił okiem na podpis...
  — Zyzio Strzyżkiewicz z Waliszewa! pantoflarz prosto z rożna! — mruknął.
 W miarę czytania kraśniał z zadowolenia. List brzmiał:
 "Kochany panie Konstanty! Wiesz zapewne, że się ożeniłem. W tych dniach wracamy z żoną z zagranicy. Pragnąłbym bardzo Maniusi w pierwszych chwilach nie obciążać domowemi zajęciami, przypuszczam nawet, że jej brak potrzebnego doświadczenia, a matka moja nosi się z projektem zamieszkania w mieście. Otóż serdecznie proszę kochanego pana o łaskawe przybycie do Waliszewa i udzielenie mi swej cennej pomocy. W nadziei, że mi kochany panie Konstanty nie odmówisz swej rady, zarządziłem listownie, żeby wszystko na twe przyjęcie było w pogotowiu. Przed matką sekret, przyjeżdżasz zaproszony przezemnie do sortowania owiec.
 "Spodziewając się powitać drogiego gościa w Waliszewie w krótkim czasie, przesyłam tymczasem i t. d.
 Zygmunt Strzyżktewicz".
 Był więc "zaproszony", pierwszy raz mu się to zdarzyło. Schował przyjemny list do kieszeni surduta i zamyślił się.
  — Odmówić nie można... przysługa obywatelska. — A zresztą może człowiek po tylu latach pracy, na starość kąt znajdzie... Należałoby się — należało... Jadę...
 W pół godziny, pożegnawszy gościnnego Lola, parą nowonabytych kasztanów grzmiał promieniejący nadzieją ustalenia losu Skrzypecki do Waliszewa. Florek, wtajemniczony w cel podróży, poświstywał wesoło. Pan Konstanty, paląc cygaro, układał plany przyszłej działalności.
 Stara Strzyżkiewiczowa — medytował — herod baba! Zyzio w obawie by mu żony nie maltretowała, radby matkę do miasta wyprawić. Podobno "stara" niezadowolona z maryażu.... Ale co mi tam do tego! Ja swoje zrobię.... Dom mu urządzę — służbę zorganizuję... Pewnie będzie chciał żonę w świat wprowadzić, będą wizytować, posypią się rewizyty, przyjęcia. Będzie co robić! będzie ! a mnie w to graj! Przedewszystkiem wypada urządzić powitanie młodej parze. Po staremu... gromada, chleb, sól... brama tryumfalna i... napis... wierszem. Koniecznie wierszem... Szkoda, że mało czasu zostało...
 Zafrasował się — ale niebawem czarne myśli odpędził i począł w głowie układać plan podjęcia państwa młodych.
  — Tak.... brama! nad bramą napis.... mruczał klaskając palcami.
  — Florek! zwrócił się nagle do stangreta — Florek! Nie wiesz ty jakiego rymu do "vivat"! hm?
 Florek, którego nieraz pan Konstanty szykując się do mówki wierszowanej o rymy pytał, był tyle w sztuce poetyckiej wyćwiczony, że wiedział, iż rymem zowie się, kiedy słowo ze słowem jak para dobranych koni pasuje.
  — Do "vivat"? — powtórzył.
  — Aha!
  — No... "Bat"!
  — Głupiś!
  — Może... "Gnat"...
  — Osieł jesteś! Za krótkie...
  — Albo ja wiem... chyba "Ochwat"!
  — Stul gębę — kiedyś dureń! — żachnął się Skrzypecki. Zamilkli obaj. Florek dotknięty wyrażeniem pana, w odwecie zaaplikował kasztanom po bacie. Bryczka ruszyła żwawiej.
  — Już i Waliszów widać — odezwał się po półgodzinnem milczeniu Florek.
  — Stań-no! — zakomenderował Skrzypecki. Woźnica spełnił rozkaz. Pan Konstanty zszedłz ekwipaża, rozprostował członki, zrobił doraźny przegląd garderoby, zapalił wreszcie cygaro i wyjąwszy notatnik, wsparty o poręcz bryczki, począł kreślić powtarzając półgłosem:
 " młodej parze, niesiem w darze!" Nie! Nie! Koniecznie trzeba skończyć: vivatem!
 Potarł parę razy łysinę, pociągnął cygaro Ha zaczerpnięcia natchnienia i w dalszym ciągu pisał. Znać było po uśmiechniętej twarzy, że mu jakoś idzie.
 Po małej chwilce zagabnął stojącego przy koniach Florka:
  — Słuchaj-no! dobrze tak będzie?
  — Słucham. Odchrząknął.
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